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Dowbor Muśnicki pod rozkazami 
Rady regencyjnej.

# $ %
Społeczeństwo polskie >z największą troską 

śledzi wszelkie szczegóły', odnasfząoe się do 
warunków, wśród jakich przyszło znajdować 
się wojskom polskim na Białej Rusi i  Podolu. 
Z różnorodnych wzgłędńw przedostają się do 
nas różne fantastyczne wieści, których skon­
trolowanie jes-t prawie niemoaliwe, m. p. wiado­
mości o stosunku, jaki ma łączyć wojska gen. 
Muśniekiego z okupacyjnymi wojskami niemie­
ckimi. W ten sposób dowiadujemy się ex post 
o różnych faktach, o znaczeniu i treści wątpli­
wej. W tern świetle znakiem pytania możemy 
określić rzekomy układ piśmienny,. .podpisany 
jakoby w Brześciu przez gen. Dowbora i gm. 
pruskiego Hoffmana.

Szczegóły, jakie nas dochodzą obecnie o ar­
mii polskiej, tyczą się siły liczebnej, wewnę­
trznej organizacji i rozstawienia sił polskich, 
pozostających pod komendą kilku generałów.

Wedle nich gen. Dowbor posiada cztery ma- 
wiuye piechoty, brygadę kaw-aleryi, dwie bry­
gady artyleayi polowej, czt-ery baieiye szybko­
strzelne i dwie batorye ciężkich haubic. Z tego 
w wojsku liniiowem, prócz rezerw, stoi pod bro­
nią 40.000 żołnierza. Broni i zapadów anmnicyi 
jest poddostatkiem, zaapotrzenie w iywmość 
zapewnione jest na kilka miesięcy.

Gen. Micheliis, o ktÓTym wog&e mniej szcze- 
. gółów się pivedostaje, stoi z korpusem 30.000 

na Podolu, gdzieś w okolicach Miohyfowa nad 
Dniestrem.

Gen. Ostapowicz i Leśniewski z oeabnemi 
L grupami wojsk polskich mają się znajdować: 
, pietwszy na północnem Podełu, dnugi obok 

geą. Muśniekiego, na Białej Rusi.
Gen. Cichowicz, którego nazwisko wymienia­

no niedawno, ma być komendantem. grupy ar­
mii, wydzielonej z wojsk gen. >Szczerbaezewa 
na froncie rumuiiskim i znajduje się. gdzieś w 
pobliżu ujścia Dniestru, nad morzem Czamem.

Stosunek do wojsk niemieckich,, obejmują - 
cych dziś terytorya t. zw. krajów zabranych, 
przedstawia się, według nadchodizących infor- 
macyj, następująco: gen. Muśnicki i inni gen. 
polscy, gdzie tylko zetknęli się z wojskiem 
memieckktm, zachowują wobec przybyszów 
neijtralność. Podobnie zresztą, jak głoszą, ma­
ją zachowywać się Niemcy. Mieli oni jednak 
zaproponować gen. Dowborowi wypłatę żołdu 
dla wojsk polskich. Generał- odmówił.

ie u p i l i  i M .
Bazylea. Z Petersburga donoszą do pism 

szwajcarskich: Rosyjskie wojska regularne 
zostaną rozkazem do armii, wydanym przez 
Krylenkę, z F i n l a n d y i  i U k r a i n y

wycofane. Obszary te mają być w przeciągu 
d n i o śm iu  opróżnione.

Internowani w Huszt.
Lwów. (Telefocmem). Grono tutąjszych o- 

sób wyjechało do Huszt na Węgrzech dla 
odwiedzenia internowanych tamże legiiond- 
isfów. Po powrocie swym stwierdzają teoso- 
by, że mtemowani pozostają rzeczywiście 
w bardzo opłakanych stosunkach.

„Gazeta Wieczorna “ i „Wiek Nowyu za­
częły ogłaszać spis internowanych. Spis ten, 
obejmuje na- racie następujące nazwiska: 

Generał Z i e l i ń s k i ,  pułkownik S i fc or- 
3ki, ipodpułkownak-andytor Artur G a r n ­
c a r sk i ,  podpułkownik lekarz dr R o g a l­
eś k i, major P a s a o 11 a, major Z a g órsJkd, 
kapitanowie: G ó r e ck i, L e w a r  to w-
s k i  Henryk, O ko  ł o w i c z ,  por. Żu ław-  
s k i, rotmistrz B r  ze z i ii s k i Duniim, kapi­
tan T e r 1 e c ki, dr K o r o 1 e w 1 c z.

Daiej oficerowie, podoficerowie i żołnierze
H. podku ułanów:

Moszczyński, Babiński, Zieliński, Brodziń­
ski, Naichowiez,, Woień, Żarski, Grudziński, 
Rudolf, Szczepański, Morthedm, Chwalifbóg, 
Szezeńba, Kuiszela, Małecki, Daszewski, 
Grudzień, Pawlikowski, Pieńkowski, Paither 
Haibolt, Mysizkowuski, Liszka, Mniszek, Łelp- 
kowiski, Mandziej, Górak, Miaresz, SoluneMer 
M&komaski, Romanowie®, Konopko, Anaindie- 
wioz, Właśldewioz, Jaroszewsiki), Pałka, 
Stopka, Olszówki, Kuś, Kozieł, Kowałski. 
Janicki, Majewski, Szymański. DUbauiiCw- 
sk.i, Lacki, Ziemba, Failarowski, Tiziner, 
Fanda, Grzybowśkn\ Sawicki, Gubie-1, Pał­
ko wski, Gerug, Dudel, Taidkiewicz, Zairem- 
b&, Gutek, Raciborski, LowartoWski Józef, 
Machnoak, MichaRk, Tenehko, Stefanowicz, 
Sebnelz, Kominkowski, Szydłowski, Kopp, 
Osika, Aksentojwicz, Różański, Szamzymki, 
Tteiewoński, Gayigiewski, Rekucikr, Kofry- 
towski Aleks., Dzidek, Szauetro, Rudy, Mar­
tyniuk, KoiyTowski W., Kuczier, Bednarski, 
Przybylski, Kiełbasa, Osęka, Doiień.śkii, Paiu- 
lus, .Kipiała, Rybka, Gała-, Wiąeek, Skrynik, 
Bobrzyński Rudolf, Garlik, Uhrynowisiki, Ne- 
stero wiski, GŁasz’kiewicz, Szczuro-wiski, Dut­
ka Karol, Mamastfeenśfci, Breismger, Włodar­
czyk, Wąsik, Buber, Srolca, Cieśla. Barbaro 
Jerzy, Kiuas, Zummer, Wójcicki, Jabłoński, 
Drozd, Belica, Rittor, Jubczyński, Bai-ak, 

Primus, Fritz, Barbi-on i Ciłuip.
Dzłeiiuiki zaipowiadają dalszy ciąg1 tego 

spisu.

0 K t t  IW j i M i .
Berlin. Według informacyi postni berliń­

skich, omawiany przez pewien czas w ber- 
łiiiskich kołach politycznych ptlan* przyłą­
czenia K u,r 1 and y i  i L i t w :y do Pr  us  u- 
wajżać należy m  pogrziebany. W  dyskusyi 
politycznej wyłonił stię obecnie projekt û - 
t woa ze nia dwóch s e k u n d o g  e n i t ur nier 
mieckieh. L i t w a  prztypadłaby sekundo 
geniturze s a s k i e j w osobie ks. Fr y d e - 
r y k a C h r ys tyama,  drugi-ego syna kró­
la saskiego, .zaś K u r»l a n d y a sekundo jge- 
idturze m e k l e m b u r s k i e j, ptrzyczem 
tron kurlaaidzki objąłby ks. A d o l f  F r y ­
de ryk .

1 Według twierdzenia „Lekalianzeagieiriu“ w

Kurlaudyi napotyka, się na dwa prądy. Je­
den z. nic h dąży d-o bezpośr edniego! ;włącze­
nia kraju tego do P r u s ,  przyczem easiarz 
niemiecki otrzymałby tytuł k s i ę- c i a K u r- 
l a n d y L  Kierunek drugi chce aitw7!orzjyć :z 
KuTiLand y i s a in o> 'i s t. n e k  s i  ę i t ,  w O' z 
n i e m i e  c k i m księciem na czele, i  militar­
ną z w i e r  z c-h n oś c i ą pa  ń s t  w. a n i: e- 
m i e e k i e g o  i z cesarzem niemiecikim jar 
kq juiczelnyin wodzem.- Zdaije się, że ten o- 
statni .prąd jest mocniejszy i weźmiie- górę.

KROPLA MLEKA.
Jestteśmy^ pnzy ni. Waamawsfciej 6. W cho­

dzimy po kółku schodkach do małego przed- 
sionika, z którego1 wiodą drzwi, na imaiwo i 
lewo, naprzeciw' głównego wjejiścóia małe 
kwadraitowe okienko. Na -skrzypnięcie drzwi 
wchodowych ukazuje się w  oldenku główka 
młodej panienki, któm  z uśmieiehean zapra­
sza. nas do „wnętrzia“ . Proszę wejść przez 
drzwi na iprawo; jeśli Pan ch-ce zwńedzić 
„ICroplę mleka;“ , kto- się pomyli i  • wejdzie 
drągiem! drzw'iami, dostatade bezpłatnie o  
biaR u -Sióstr M-iło-saerdizia-.

‘korzystamy z uprzejmego zaproszenia i 
wchodzimy nta prawo, bo istotnie chcemy 
zwiedzić „Kroplę44, a zres-ztą jeszcze nie po- 
ita sna obiad..

Ibiza sala -o kamiennej podłodsze, przedzie- 
łona dio połowy wysokości drewnianą ■ ścia^ 
ną na dwie części. Z tej dnugiej, ;fot.órej nie 
wtdznmy, a  w^której m-ożmia być pr®ez siostrę 
nakaimiionyin, dochodzą wcałe miłe zapa- 
chy strawy gotującej się na obiad*dla naj- 
ul' r L3izych; ta -cłzęść .sali, w której znaieżli- 
śr v się? jest król-eistwean mleka.

Jaatąj^my przy p-aey trzy osoby, sekre­

tarkę Pań mółosierdzias panienkę, -której 
twarzyczkę widzieliśmy pTOez okienikio i słu­
żącą, Karolcię. —  Praca jest rozłożona u-- 
miejętnie. —  Niema, czasu nia długie wdtar 
nie się i rozumowy, gdyż maa p o  raiz główne 
drzwi otwierają silę i trzeba klienta ekspe*- 
dyowae, a kbeuci przychodizą TÓżn-i: oto, kil- 
koletnie dżiecfoo, widocznie źle 'Odżywione, 
które ma w  tłomu siostrzyczkę lub braciszka 
-głodnego i czekającego niecierpliwie na 
mleko; .za -chwilę pojawia się -kobieta^ izibie- 
dzonaj i głodem i chłodem i troską; tej spie­
szno do domu, gdzie dzieci zostały same a 
najmłodase kalkomite«ięcz,ne 'bez; ndefoa;; rou 
beta idzie -ciclho i składnie, —  Klientka od1- 
daje pięć czy więcej flaszecwek i wręcza1 ró­
żową kartkę.. —  Młodą i  .zwinna efedpedyen^ 
tka- odda.je kartkę parni sekreftamce, którą w 
dużej kmędfie notuje pod datą dnila ilość w y­
danego 'mleka, a mai kartce, ma której w*y- 
drufeowmuo wiszy^tkie dnie miesiąca robi 
znak w  miejscu dtzkaepzej -daty. Przynie^o^ 
ue fkszeczki odbiera KaTol-eia, idą oine do 
gotowania* i  mycia; jutro będą zno-wu w  mi­
elili. Tymczasem pracująca przy okiemku 
wręczą takąż samą ilość fłas&eczeik napełnio­
nych mlekiem, odpowiednio do wieku dzie­
cka przygotowań eon,

M mrna sy Mi pizwil
Berlin* B. kor. „Nordd. Allg. Z tg44 oświad­

cza, że twierdzenie rosyjskie^ jakoby r o- 
s y  j  s e y  d e 1 e g  a c i w  Brześciu Litew­
skim byli z m u s z e n  i p o d  p i s a ć  t ra- 
k t a t p o k o j o w y ,  nie posiadając potrze­
bnych informacyi o jego treści, jest zupeł­
nie niezgodne z prawdą. Co się tyczy po­
stanowień prawnych układu, to pokrywają 
się one w zupełności z ownmi, które w dłu­
go tygodniowych układach w Brześciu u- 

stalono już, przed podjęciem na nowo kro­
ków nieprzyjacielskich. Polityczne postano­
wienia traktatu po ponownem podjęciu ro­
kowań zostały wyczerpująco omówione mię­
dzy rosyjskimi delegatami a posłem Rosen­
bergiem. Utworzenie specyalnych komisyi 
odrzucili sami Rosyanie. Podpisali więc oni 
traktat w pełnej znajomości i po rozważe­
niu, które sami uznali na dostateczne.

Rokowania z Rumunią.
Wiedeń. W  rokowaniach pokojowych 

bierze udział, oprócz Averescu i Argenta- 
nanu, szereg członków rumuńskiego sztabu 
generalnego. Spotkanie między hr. C z e  r- 
n i n e m  a k r ó l e m  rumuńskim odbyło się 
we wrsi Marasetti. Właściwa zmiana w  sta­
nowisku Rumunii datuje się od tego spot­
kania.

Obecne rokowania nie dotyczą jeszcze 
traktatu pokojowego, jako takiego, lecz je­
dynie zasadniczych podstaw, na których 
mają się opierać rokowania. Wypowiedze­
nie zawieszenia broni przez moearstwa cen­
tralne nie pozostało bez wtpływu na te ży­
wioły, które opowiadają się za wytrwaniem 
w dotychczasowem przymierzu z koalicyą.

Zwołanie parlamentu rumuńskiego.
Bazylea. Z Jass donoszą, iż parlament 

rumuński zwołany został na dzień 23. bm. 
na nadzwyczajną seeyę.

Francja nie uzna pokoju z Rumunio.
Zurych. Prasa francuska wyraża zapaitiry- 

w&nie, iż o- zawarciu pokoju między Rurnu- 
nią a mocarstwami centralne mi należy mó­
wić jako o fakcie dokonanym. Oświadczając 
zarazem, że emitenta! pokoju tego nie iiznai, 
podo>bnie jak nie uznaje traktatu brze­
skiego.

REPUBLIKA ARCHANGIELSKA.
Berlin. „Berliner Ztg. a. Mitbag44 diowóadu- 

je  się ze Sztoklrolmn, iż wiedług [wieści m - 
deiszłych z Finlandyi, Anglicy, opus^cizający 
obecnie wnętrze R o sy  udają się wiszyisey 
do Archanglelsika;, gdzie stajają się 'Wfstzei- 
ikiemi siłami powołać do życia r e p u b l i k ę  
a r c h  a n g i e l s k ą .

UWOLNIENIE TERESZCZENKI.
Petersburg. B. kor. Pet. ag. tel. donosi: 

Byli dawniejsi ministrowie tymczasowego 
rządu Tereszczenko i Kiszkin wypuszczeni 
zostali wczoraj na wrolność przy zobowiązar 

niu się, że na pierwsze wezwanie staną 
przed trybunałem rewolucyjnym.

VIII. niemiecka potyczka wojenna.
Berlin. Biuro W olffa  ogłasza, iż w cza­

cie od 18. marca do 18. kwietnia wyłożoną 
zostanie do subskryp.cyi VHI. niemiecka 

4 i pół procentowa pożyczka wojenna, po 
kursie 98.

Z sytuacyi, 1
Wiedeń. Według twierdzenia niektórych 

pism wiedeńskich, w kołach poselskich i- 
stnieje przekonanie, iż dzisiejszy, wtorkowy 
dzień przyczyni się do wyjaśnienia sytua­
cyi wewnętrzno-połitycznej.

Według niezawodnych rzekomo przewi­
dywań § 1 budżetowego przedłożenia rzą­
dowego (upoważnienie do pobierania poda­
tków) może liczyć na uchwalenie. Kredyty 
wojenne zostałyby z przedłożenia wyłączo­
ne, gdyż rząd nie chce narażać się na e- 
wentualne ich odrzucenie. W  tym wzglę­
dzie żywi on podobno zamiar zamknięcia 
sesyi parlamentarnej na krótki czas, by w 
ten sposób, za cichem rzekomo przyzwole­
niem stronnictw, uzyskać możność otrzy­
mania wspomnianych kredytów przy zasto­
sowaniu § 14-go. Po powtómem zwołaniu 
Izby stanąłby przed nią nowy gabinet, któ­
ryby nie był obciążony § 14-ym.

Według innych wersyi, rząd przedłożenia 
o kredytach wojennych nie cofnie i dopuści 
do głosowania nad niemi.

We wtorek zbierają się z osobna komisye 
parlamentarne polskiej, czeskiej i południo- 
w^o-słowiańskiej reprezentacyi. W  Izbie to­
czyć się będzie dyskusya nad drugiem czy­
taniem prowizoryum budżetowego.

O LOS POWRACAJĄCYCH JEŃCÓW.
Wiedeń. Posłowie czescy ^apowiadsają 

wniesienie na dizisdiejiszem posoedrau/u Iziby 
posłów nagłej mterpełaleyi w  sprawie zamzą- 
daeai, jakie wydały w W zfi oo do obcho­
dzenia się z  jeńcami, powuaicającymi obe­
cnie z niewoli rosyjskiej. Dyskusya nad tą 
biterpelacyą mogłaby się toczyć równocze­
śnie z dyskusyą nad prowdzoiryaiim.

Nowy komendant Lwowa.
Lwów. (Telefonem). Komendant miasta 

generał Adam N o w o t n y  został zwolnio­
ny z zajmowanego dotychczas stanowiska i 
zamianowany inspektorem trenu z siedzibą 
w Wiedniu, następcą komendanta miasta, 
jak się dowiaduje wasz korespondent, bę­
dzie gen. S c h i 11 i n g, znany z czasów 
swego udziału w Legionach w Przemyślu.

polskich. Z jednej strony mowa hr. Hert- 
linga, stwierdzająca w formie stanowczej* 
że przy regulowaniu granic Polski rząd nie­
miecki wystąpi tylko z żądaniami, podykto- 
wanemi przez konieczności wojskowe, (luka 
cenzuralna) z drugiej zaś —  władze woj­
skowe niemieckie czynią Polsce propozycye 
tworzenia armii. Propozycye te mają być 
w związku z omawianą rzekomo przyszłą 
unią Polski z Litwą. Jak więc pogodzić te 
wykluczające się prawie zapowiedzi?

W  kołach politycznych poglądy co do pod­
noszonych przez hr. Hertlinga „konieczno­
ści44 militarnych nie są ustalone. Rozumują 
tu ludzie, że enuncyacya ta, to program 
kwatery głównej w sprawie granic wscho­
dnich Prus, (luka cenzuralna) Stanowisko 
prasy hakatystyczno-junkierskiej i jej w y­
zywający a pewny siebie ton, jest ilmatra- 
cyą, która daje ćtużłO da myślejda. (Inka -cen­
zuralna)

Niektórzy jednak sądzą, że (Inka cenzu­
ralna) hr. Hertlinga miał na celu wpłynię­
cie na złagodzenie stanowiska Polaków w 
rokowaniach pokojowych. Wynikałoby więc, 
że w obecnych rokowaniach polsko-niemie­
ckich groźba wyrównania „linii strategicz­
neju ma odgrywać rolę hamulca naszych 
żądań.

Obecnie, gdy sytuacya polityczna jest 
w dalszym ciągu niewyjaśniona, trudno o- 
rzec, co z tych domysłów ma pozoTy pra­
wdopodobieństwa. Wiadomo tylko, że pro­
pozycye niemieckie rozważane są obecnie 
przez Radę regencyjną. Najbliższe dni wnio­
są więc światło w tę, dotychczas niewyja­
śnioną dziedzinę.

Polska praca państwowa znajduje się ró­
wnież pod wpływem obecnej sytuacyi poli­
tycznej. Gabinet przejściowy jest koniecz­
nością. N ikt nie wierzył aby się długo miał 
utrzymać. Z chwilą wyjaśnienia sytuacyi 

powołany będzie gabinet normalny, polity­
czny. Co do przyszłego składu gabinetu, 
odbywa się już obecnie pewna, dość zna­
mienna akcya. Dotyczy ona stanowiska 
stronnictw prawicy. Zaznaczamy, że z po­
wołaniem przyszłego gabinetu łączyć się bę­
dzie w sposób ściślejszy, niż dotąd, sprawa 
władzy stronnictw i obozów. A  wiadomo 
z doświadczenia, że pod tym względem 
dzieją się u nas dziwne nieraz niespodzian­
ki. Takich niespodzianek oczekuje Warsza­
wa w  najbliższych dniach. Na razie mówić 
o tern nie będziemy.

Sytuacya polityczna w Warszawie.
Korespondent warszawski „Dziennika 

Narodowego44 donosi pod datą 2. marca: 
Sytuacya polityczna w dalszym ciągu 

| niewyjaśniona. Pogłoski z dni ostatnich po­
zostają w jawnej sprzeczności z pewnymi 

I planami czynników niemieckich w  sprawach

Co utraciła Rosya.
Traktat bnsesiki wymaaał z  nadapy Eoiropy 

jedno mocarstwo. Dwieście pięćdziesiąt hut 
historyi Ro®yi i jej zdobyczy zosterto prze­
kreślonych i wszechwładna do niedawna 
Rosya spada m/emal do granic Wiatkśiiego 
Księstwa moskiewskiego, do swej kolebki, 
z której rozpoczęła „per fas et ne£as“  pojd- 
bój na wiszę stromy świata.

Zachodnie granice obecnej Rosyi częścio­
wo tyliko są znane. Ujawnione one zostały 
jedynie w  odniesieniu do Ea t o  n di i i  I  n - 
f l ą n t .  Dalsza granica, biegnąca przez zie­
mie Rzeczypospolitej polskiej, kryje, się do­
tychczas wstydliwie poizia „linią uwidocznio­
ną na mapie dodanej do układu pokojowego 
jako jego część istotna, (Załącznik I.)44 Gzy 
biegnie linią D ź w i n y  i D n i e p r u ,  ezy 
przepoławia ziemie białomsikie 'linią dawne­
go frontu bojowego, jaki istniał .przed osgta-

Przez kilkanaście minut przechodzi tak 
może setka flaczek z rąk do rąk. — Próciz 
fla&zwzefc zjawiają się w' oldenku ii błaiszan- 
>ki i 'duże flaszki i różne innie naiczynia, — 
Niestrudzona, panienka napełnia je mlekiem: 
jedna kobieta dostaje dwie chochle fcwater- 
kowe, inna tirzy lub cztery, jedna* z dużego, 
lima z mniejszego garnka, zależnie od tego, 
jaik rozcieńczonego mleka kilkumiesięczny 
klient potrzebuje i ilu ich na nie czeka w do­
mu. — Patrzę na. tę pracę i nie przerywam 
jej rozumową, gdyż czytam w (każdych o- 
czaćh zjawiających się w ofcientku niemałą 
■wdzięczność fza to, że nie trzeba ro-Mć „o- 
gonka44 i że panie ebs)pedyiijące są tak u- 
przejme.

Patrzę i nie nudzę się, choć ciągłe dzieje 
się to samo. — Skromnie, ale schludnie jest 
dokoła, — Flaszcczki fj>ełne mleka, świecą 
*cayStośc'ią. 'Stoły z białego drzewa, jakby 
świeżo is*zczotką .wystzuirowiane., nâ wet kar 
mieinna; .podłoga: wygląda tak, ja.kby na uli­
cy nie było- błota, W  garnkach-nLepdfoiłanej 
czystości bieli się mleko, uśmlechnaęta eks- 
pedyeaitka. uwęja się w białym płasizczu — 
jedneon słowem, symfonia: w kolorze bia­
łym.

TY atmosferze czuje -się pogodę, z tej stro­

ny okienka króluje życzliwość, dobroć i  u- 
przejmość, z tamtej wdzięczność i uznanie. 
Patrzymy z bMizika na jdzateło wddikieigo1 mi­
łosierdzia i wielkiego rozumu.

Rozmawiać ciągle jeszcze nie miożna., bo 
wr okienku wciąż nowe twarze, ma się czas 
na (rozmyślanie i przygotowanie, pytań. 
Przychodzi na myśl, że wt)jna potężnym mu­
si być 'czynnikiem, skoiro z  dusz ludzkicb 
wyzwala, ty le  i tak różnych, .tak sprzecz­
nych uczuć. Przecież ta sama wojna stwo­
rzyła i  prowadzi to' wielkie miłosierdzie i 
ten niesłychany wyzysk. Aż*eby rnódz tym 
setkom ludzi dać mleka za. darmo, dziś, kie­
dy  tego mleka tak mało; i  kiedy jeist nie­
zmiernie drogie, trzeba wolę wysilić i dużo 
czasu i pracy poświęcić, ażeby zdobyć pie­
niądze i znaleźć źródło mleka*. A  przecież 
tysiące ludzi1 równocześnie zgantuia< mokouo- 
we zyski, korzystając z biedy łudzlkiej i 
trudności znalezienia: środków spożyw­
czych.

Czynnik wyzwalający jef?t. ten sarn, ale 
dusze, nil które działa, jakżeż różne!

Przerzedza: się' w okienku; jako jedna* z  o- 
statnich zjaiwia się kobieta lat ófooło trzy­
dziestu, widlotciznie bajrdtoo zmęczona. Z u- 
iprzejmą i miłą panienką zaczyna rozmowę,

żali się, że mały Jaiś miewa boleści, dostaje 
pouczenie, jak trzeba młefeo zagmewać, .nim 
isię je ida dziecku do piiciią. Mseszaoi się -do 
rozmowy i dowiaduję .się, że  mąż w  naewołi, 
a troje dzieci w  domu. Matka małego Jasia 
ma z niemi niemało kłopotu i nie łatwo jej 
zarobić na ich utrzymanie.

Wreszcie południe. Kończy się wydawa­
nie mleka., zresztą fLaszeczek już niema, a 
we wszystkich garnkach, prześwieca dno.

Zaczynamy orozmcHwę. Jako lekarzowi 
przychtodżi mi na myśl pytanie, .c®y„ dróci, 
korzystające z  mleka, są pod opfofcą lekar­
ską, wzgłędnie czy Panie posługują s»e le- 
karskaiemi wiskrnówkomi. —  Rani Sekretar­
ka wyjaśnia ma wmysitko szK^eęłótewo, le­
karską pomoc i kontrolę wagi <Meei uważa 
się im rzecz bardzo ważną, choć tera® gdy 
młodzi' lekarze w7 polu nie zawsze łatwą dio 
uzyskania^ —  Zapytuję a kołei, Skąd. Panie 
biorą tyle mleka i dowiaduję się, że dwór 
Księstwa Radziw -iłłów w  Bałicaeh i Aleteaaau- 
drowacoch .odstępuje mleko po cenach w  po­
równaniu z dziesiejszeuM ba,rdze umia^kowar- 
nych.

T o  wiec pierwsze źródło miłosierdizia.

(Dokończenie nastąpi).
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tnim pochodem niemieckim, pokażą —  przy­
puszczać należy —  najbliższe dni.

Zanim jednak nastąpi uchyl-enie zapłony, 
jaka stanowi w-4>amniiamy załącznik I „  nja 
winione dotychczas sziozegóły traktatu po 
zwalają ptrzynajmniej w ogólnych zarysach 
oznaczyć ogniom okrojenia Rosy i. Rosya n 
tnąc tła więc :

1. K  t 6 1 ©s t w: o  P o. 1 s  k  i  e o obumrze 
113.820 -km2 i ludności wynoszącej 13 i  pół 
miliona dusz.

2. L i t  w ę. Czy cała historyczna Lifrwia 
odpada od Rosji, czy toż tylko jej część, za­
leży od postanowień utajonego właśnie za­
łącznika nr. I, W każdym razie od^dąją gu­
bernie: kowieńska., wileńska i (grodzieńisjkia' 
liczące w sumie 5.806.Ó00 mieszkańców, o 
obszarze 121.840 km2. Niepewnym jest t o  
guberni! mińskiej, mohylewskiej i witeb-

3. Ku - r ł a  n d y ę  o obszainze 27.280 km2 
i ludności liczącej 798.000 mieszkańców.

4. I  n f 1 a n t y. Kraj ten- o ohsiziairze 47.000 
km2, stanowiący o d . r. 1561 dio r. 1620, 
względnie 1660 prow incję p o l s k ą ,  zdo­
byty został przez Piotra wielkiego w  roku 
1721 na Szweeyi. L iczy on 1.744.000 mie­
szkańców, w  c zern 43% Łotysz ów, 40% E- 
tończyków, 5% Rosjan, 5% Niemców, tu­
dzież mniejszy odsetek Polaków i żydów. 
Granica biegnie tu od poprzez jezioro P  e j- 
p u s i jśfcioro P  k -o w s k i  e ku j e z  i o r o- 
w i L u b a ń  s k  i e m u, a następnie dochodzi 
pod Lievemhof do D ź w  i n y. Na wisehód od 
tej tmni, a więc w  obsizarzie Roąyi pozostają 
t. zwi I n f l a n t y  P o l  s k i  e, ziagrabione 
Polsice w pierwszym rozbiorze. Są to powia­
ty dynaiburski, względnie -dźwiński z Dźwiń- 
sfeiemr rzeżycki i lucyński. Ludność tu [kato­
licka, polsko-litewska. Powiat dynab/irrski

liczy 10% ludn-ośći-polsikiej.
5. E s t o n i a ,  kraj o obszarze 20.248 km2 

i ludności 507.000 dusz. Ludność .tu jest w 
82% estońska, 5% rosyjską. Reszta przy­
pada. na Firnów, Szwedów i <t. d.

Po pozbawieniu Rosyi trzech powyższych 
krajów, traci Rosya swe najważniejsze, nie­
zamarzające porty bałtyckie, Libawę, Rygę, 
ReveL Pozbawionej wybitego przez Piotra 
W ielkiego „okna do Europy“  pozostaje obe­
cnie wybrzeże o rozmiarze około 120 km. 
t. zw. fiagermania z Petersburgiem, jako por­
tem. Utraciła ona również możność korzy­
stania ż  portów finkandzkich, gdyż

6. P i n i  a n d y  a, licząca 373 tys. km2 i 
3.24L000 mieszkańców również odpadła od 
Rosyi. W  dalszym ciągu traci Rosya

7*-; U k r  a in  ę z guberniami: K ijów, Poł- 
tawa, Cfcemichów, Charków, W ołyń i Podó- 
•łffj-łniepewnym jest dotychczas los gubemili 
woroneskiej, chersońskiej, jekaterynostław- 
s&aej, taurydzkiej, stauropolskiej, tudzież ob­
szaru dońskiego i kubańskiego, do których 
Lpcraima również rości sobie [pretensje. Jak 
dótyęhezas rzeczy stoją przez odpadnięcie 
^krajny traci Rosya około 34 miliomów lud­
nością zaś w obszarze około 600 -tysięcy 
km*.

ę Zdecydow anym  na- niekorzyść Rosyi 
obecnie również los B e s a r a b i i .

■f j9.’ Na K a u k a z i e  tratcd Rosya okręgi 
B ą tu m , Ardahan i Kars, o obszarze 31.000 
km2 i ludności około 620 tyis. Obszary te 
zdobyła, Rosya na Turcyi w r. 1878.

T a k . przedstawia się Rosya w  dniu dzisiej­
szym. Jak będzie wyglądała w  przyszłości, 
czy powstaną dalsze republiki tatarskie, 
krymskie, i t. p. czy utrzyma się w  posia­
daniu Syberyi, Tunkestanu i  t. jp., przewi­
dzieć dziś -chyba, nie łatwo.

Wymowny głos.
S

(Echa oderwania Chełmszczyzny).
Jeńcy-Polacy z Ziemi Chełmskiej, którzy 

przebywają obecnie w barakach w Eibis- 
wald w  Styryi, wystosowali następujący 

protest przeciwko aneksyi Chełmszczyzny: 
„Drodzy Rodacy! Niespodziewanie nadeszła 
do nas na obczyźnie nowina, która nas bar­
dzo zasmuciła, o naszym rozbiorze, o po­
krajaniu odradzającej się naszej Ojczyzny. 
My, grupa jeńców-Polaków z Ziemi Chełm­
skiej, po ostatnim oddaniu naszej ziemi U- 
krainie, zapytujemy, co mamy czynić, aże­
by powrócić do Królestwa Polskiego, a nie 
do Ukrainy, boć przecież po ukraińsku nie 
umiemy, ani to nasz język ojczysty. Tam 
u nas nikomu nic nie wiadomo o Ukraiń­
cach. Byli u nas prawosławni Rosyanie, to 
uciekli. My tylko możemy żyć pod skrzy­
dłami Białego "Orła, to też protestujemy 
przeciwko oddaniu naszej ziemi Ukrainie. 
U nas słychać, że jeńcy, pochodzący z u- 
tworzonej Ukrainy, mają wrócić do domu. 
My chcemy wracać do Polski pod rząd pol- 
sń , bo jesteśmy z polskiej krwi. Straszna 
jest dola nasza, bo nie wiemy co robić“ . 
Następują podpisy.

myśli naszej kolej -na; W  -o ł  y  ń. Z krainy 
tej, dotkniętej jak mało która, pożogą i izmi- 
słzozeniean, -dochodzą uais bolesne odgłosy 
nędzy, ale 'zJataatzieim hartowne -słowa i hasło 
wytrwania, nawiązania pracy i  wysiłków do 
tych dążeń, które .niegdyś kraj ten ożywiały 
aż ucisk je 'zwichnął i (przemoc.

„Obok widma. rzieicizywistega głodń. który 
nęka dzisiejsze pokolenie, zaizmiatozyło się w 
Ojczyźnie Tadeusza Oza-ckiego, w  kraju u- 
żyźnionym buijiuośoią, zroszonym obfitością 
kr-wi polskiej, pragnienie powrotne słowa o j­
czystego, pracy natchnionej traJdycyą wie- __________ _____
ków i szlachetnymi celaimi.. A  zaznaczyły { s|ę w  stosunku do rolnictwa daleko mniej-

nia dla Rosyi, zwraca uwagę na obniżanie 
się produkcyi rolnej i wyraźnie zaznacza, że 
ocenienie obecnie istniejących z a p a s ó w  
z b o ż a  jest n i e z m i e r n i e  trudnem. Ró­
wnież i Wiedeńskie „Handelsmuseum" już 
przedtem (24 stycznia) omawiając stosunki 
rolne w  Rosyi w  dobie obecnej, podało na 
podstawie dat rosyjskiego ministerstwa rol­
nictwa wysokość zbiorów w roku ubiegłym 
w Rosyi, przyczem stwierdziło zmniejszenie 
się produkcyi rolnej w stosunku do r. 1916 
o 525 milionów pudów czyli 16.5 proc. 

Położeniu przemysłu i handlu poświęca

się iuiie same pmgmema, bo widizimy tam 
odiaiZu dolbrą wiolę, krzątającą s ię . usilnie 
koło uratowania i skrzepienia biedy, stawie­
nia zapór dalszym ruinom, zapewnienia 
przyszłości pasiewu. Samo s p  o  ł e c z e ń- 
s t w o  m i e j i s - c o w e  p o w o ł a ł o  w ś r ó d  
g r o z y  w o  j n y  ® i  ł a m i w  ł a  s. n e  m i 60 
s z k ó ł  p o l s k i c h  d o  ż y c i a .  N a s z ą  
w i ę c  powidiunio ś c i ą  n i e  d a ć  u p a ś ć  
p o c ż ę t e m u  d z i  c ł u ,  lecz serca- do serc. 
zbliżyć, ramieniem ptoprzeć ramię, a ofiarą 
-duszy il mienia zasilić to, co ;nia nasizą miłość 
zasługuje d- pomoc. Potrzeby są wielkie, lecJz 
nie wątpimy, że wołaniom bratnim zawtórzy 
rozum i serce całego 'społeczeństwa, izarówuo 
gorące uczucie-, jak głębokie poczucie na.ro 
dowego obowiązku".
Ks. Fr. Albin Symon, arcybiskup, Leon 
Puzyna, E. Lubieniecka-Gostomska, Dr. 
Antoni Beaupre, A. Zamojska, O. Woro- 
niecki, Dr. A. Peretiatkowicz, Zygmunt 

Krasicki, Stefan Siemiątkowski.

O Wołyń.
Otrzymujemy nuais-tępującą odezwę:
„Dawnej Polski każdy dział niemali wypo­

wiadał podczas dzaisicjszej wojny swoje stiâ  
n-o-wcze: jest-em. Zgłofeiił, odnowił i '  stwier­
dził zatarte swe, ale nieprzedawnione pra­
wa, wykazał stare i  nowe krzywdy, a w re­
szcie żywotne ziawsize pra,gnienie i nadzieje 
lepszych czasów i  rozwoj.u w przyszłości1. Bo 
nad milczenie wieku, fałsz i niszczenia 
wrogów  większą jest i  siilniej)szą d!ziejó.w 
prawda i to -co w  hilsttoryi jest tchnieniem 
życia 1 Boga. Ręce naisze i  serca zwracały 
się też już w różne strony, aby .poprzeć to, 
co potrzebowało ulgi doraźnej., co po łatach 
ucisku i odrętwienia dźwigało się i prosto­
wało kai słońcu. Po Litwie przyszła dziś w

D-odać trzeba, że zartaz po .ustąpieniu 
wojsk rosyjskich &połeczeńst'wio polskie w 
akupow^amoj prizez Austro-Węgr>" części W o­
łynia przystąpiło do. organizowania szkol­
nictwa polskiego. W  pracy’ tej zjednoczyły 
-się wszystki-e warstwy naszego- społeczeń­
stwa: a więc duchowieństwo, lolb^rwatolstwo, 
wiejskie, mieszczaństwo i miejscowi włościa­
nie polscy. Dzięki tym  wspólnym usiłowa­
niom. pomimo szalonego zniszczenia tej czę­
ści Ziiemi Wołyńskiej, powstało -i jest obecnie 
czynnych 60 sizkół polskich, w .których z gó­
rą 4000 dzieci pobiera naukę. Do -części' tych 
-szkół wojskowy Zarząd anstryaeko^węgiier- 
siki (wydelegował w  bieżącymi roku szkolnym 
nauczycieli, znaczną jednak ilość szkół mu­
si utrzymywać społeczeństwo miejscowe.. 
A le i szkołom prowadzonym przez Zarząd 
wojskowy musi t/o.samo społeczeństwo przy­
chodzić z pomocą w  książkach, mapach, u- 
rządzieniu budynków iszkolnycli, bibliiotie- 
cach d t. p.

Celem skoordynowania całej akcyi1 szkol­
nej w okupowanej -części W ołynia powstało 
atem ubiegłego roku T o w a r z y s t w o  
P o l s k i e j  M a c i e r z y  s z k o l n e j  na 
Wołyniu. Dziś Macierz w-ołyóska. utrz.ymu.fe 
20 -s-zkół ludo-wycih (w  tern jedną czteroikLv 
sową), isubwenicyonuje 6-̂ cio klaisorwą s.zkołę 
w-e Włodzimierzu, prowaidzmą przez SS. M.a- 
ryanki z® Lrr-owa, ora.z opiekuje się z górą 
30 szikołami, z-o-rgan/izowain-emi pirzez Zarząd 
woj-skowęr. Staraniem Macierzy stworzono 

uruchomiono dotychczas 30 bibliotek 
szkolnych, 3 biblioteki wyp.ożycizalnie dla 
do-rosłych d t. d. Pozatem cały szereg przed­
sięwzięć kultuTalniOMOŚwiaitowych Macdeaizy 
jest w  stadyum OTganiziaicyi, 20 bibliotek dla 
dorotsłycih, kursa dla- analfabetów^, czytelnie.

Jednak na. wszystkie te prace potrzeba 
f pieniędzy. Najsferomnięj oblitczony budżet 
Macierzy na bieżący rok szkolny przekroczy
62.000 koron. Niemai mowy, żeby miejscowe 
społeczeństwo, dziś wojną całkowicie zruj­
nowane mogło -zebrać całą tę saimę. Byt’ in­
stytucji (Oprzeć się musi w znacznej mierze 
na ofiarności innych dzielnic- Polskidi, któ­
rych wojna nie tak ciężko lub wcale nie do­
tknęła.

Może kiedyś, gdy Wołyń będzie w  szozę- 
śl-iwszem położeniu odwdzięczy się on peł- 
nem sercem za tę pomoc, dziś niestety nie 
jest w stanie utrzymać wszystkich placówek 
narodowego życiai, któi^nch istnienia obecna 
chwila i int-eres Narodowy Polski: więceji, 
niż kiedykolwiek się -domaga.

W  -celu niesienia, polmioicy W ołyniow i za- 
wiązał się w  Krakowie w  ścisłem porozu­
mieniu z Lokalneimi oiganizacyami wołjm- 
'.s-kiemi: „Komitet- Wołyński w  Gałicyi“ , któ­
rego najważuiejsiz-em i najp-ilmejszem izadla- 
niem .jeist w  pierwsizyira rzędziie poparcie 
szkolnictwa.

Redakcya nasza- chętnie będzie pośredni­
czy ła w  -zbieraniu składek, które jak trzeba, 
-oczekiwać, popłyną obficie.

I U lll
W  lubelskich „Wiadomościach gospodar­

czy ch“  czytamy : Optymistycznie nastrojo­
na część prasy, zwłaszcza codziennej wie­
deńskiej, w obszernych artykułach i licz­
nych notatkach dała swoim czytelnikom 
substrat do wysuwania niekiedy bardzo da­
leko idących domysłów, co do natychmia­
stowych korzyści, jakich zwłaszcza w dzie­
dzinie aprowizacyi z nawiązania stosunków 
z Ukrainą należy i można się spodziewać. 
Socyalistyczna „Arbeiter-Zeitungu stara się 
w omawianiu gospodarczych stosunków z U- 
krainą wystrzegać twierdzeń i przypuszczeń, 
nie usprawiedliwionych posiadanemi dotych­
czas informacyami.

W  przeciwieństwie do dzienników daje 
się w czasopismach ekonomicznych zauwa­
żyć pewna wstrzemięźliwość w  sądach i uni­
kanie rozbudzania nieusprawiedliwionych 
nadziei. I  tak np. „Wirtschaflszełtung der 
Zentralmaechte“  omawiając w numerze 7. 
z dnia 15 lutego zawarcie pokoju z Ukrainą, 
po przedstawieniu jej gospodarczego znacze-

szą uwagę i budzi ono poza kołami fachowe- 
mi w państwach centralnych mniejsze zain­
teresowanie, lubo nadchodzące wiadomości 
zasługują ze wszech miar na pilne i wszech­
stronne rozpatrywanie. Z całego kompleksu 
spraw gospodarczych jedynie jeszcze spra­
wy walutowe budzą w  sferach bankowycłi 
i handlowych austryackich i niemieckich 
żywsze zajęcie i zastanawianie się nad kwe- 
styą wartości zamiennych, za które można 
będzie produkty rosyjskie otrzymywać, 
zwłaszcza, że jak np. donosi „W pierodu z d. 
10 stycznia, chłopi wzbraniają się oddawać 
cokolwiek za banknoty rublowe, a ze wzglę­
dów ogólnej polityki walutowej, uważa się 
za n i e o d p o w i e d n e  rzucanie do Rosyi 
większej ilości m a r e k  lub k o r o n .  Jesz­
cze bardziej niż we właściwej Rosyi kompli­
kuje się sprawa waluty, jeżeli chodzi spe- 
cyalme o stosunki z Ukrainą, gdzie waluta 
rosyjska straciła, jak się zdaje, w zupełno­
ści swoje dawne znaczenie, zaś wydawane 
obecnie banknoty powstałego niedawno 
banku emisyjnego ukraińskiego, o n i e ­
z n a n y c h  nam dotychczas bliżej p o d ­
s t a w a c h  finansowych, niewiadomo w ja­
kim stopniu cieszą się zaufaniem ludności.

KRONIKA.
Kraków, dnia 5. marca.

Od manifestacji narodowej z dnia 18. lute-w
go wpłynęio a górą dwa tygodnie. Prasa kra­
kowska stwierdza, że w tym całym okresie 
czasu panował bezwźględny porządek i spokój 
w całym kraju. Stwierdza również, żę wszyst­
kie warstwy spoleę/eństwa polskiego chcą wy­
trwać w utrzymaniu tego pożądanego stanu 
i że pod tym względem wszystkie obazy po­
lityczne są jednej myśli.

Potępić też trzeba -wszelkie dążenia z zew­
nątrz, aby wywołać jakiekolwiek zatajen ia 
w nasztem społeczeństwie. Dążenia, takie winny 
być przez ogół należycie zrozumiane i stanow­
czo odparte.

Jest to tern konieczniejsze wobec pogłosek, 
tak oby miały wejść w życ-ie specjalne zarzą* 
dzenia w celu zapobieżenia jakimś rzekomym 
galicyjskim niepokojom.

Prasa krakowska wszywa przet-o społeczeń­
stwo nasze, aby nie dało się skłonić do porzu­
cenia tej karnej i spokojnej postawy, która za­
pewnia pomyślne rozwiązanie trudnych zaga­
dnień, jakie dziś przed narodem stanęły.

Redakcye:
„Gzasu“ ,
,JGto(u .Narodu“y 
„1. Kury era Codz.“ , 
„Nowej Reformy“ , 
„Naprzodu“ .

Z miasta.
A WIĘC POKÓJ!... Wczorajsze komunikaty 

wojenne, donoszące o wzięciu do niewoli przez 
wojska sprzymierzone: kilku tysięcy oficerów,
80.000 żołnierzy, 800 lokomotyw i 2 milionów 
pocisków do armat’ i t. p. rosyjskich, nawet 
mało domyślnych przekonały, że ta wojna się 
już kończy.

DomyśMejsi spodziewali sie* tego wcześniej, 
a najdomyślniejsi z domyślnych, już od dwóch 
miesięcy podali: się na front wschodni, 'zmie- 
niając ćHotycheizjasową służbę sanitarńo-biuno- 
wą na frontową w najprzedniejszych okopach. 
W każdym razie oznaczało to niezbicie blizkd 
koniec wojny i jak widzimy, ci którzy tak 
wnioskowali, mieli raeyę.

Te/raz jest jednak pewna kwesty a, która 
od pierwszego pokoju, aż do ostatniego i osta­
tecznego będzie aktualną- W chwili gdy Rosya 
i jej dotychczasowi nieprzyjaciele oświadczyli 
sobie na piśmie zgodę, pokój, i przyjaźń, oraz 
wyrzekli się wszyscy jakowychś odszkodowań 
i kontrybucji —  warto się na. chwilkę zastano­
wić —  po co  była ta cała zabawa i dla­
czego Jó<z.ef Nalepa z Bronowie małjrch ima od­
strzeloną nogę a Berek Rosenzweig z Bochni 
zupełnie... stracił na handlu?

Niewątpliwie po wojnie walczący przedtem, 
pokochają się silniej, niźli miłowali się przed­
tem, jak to się widzi między dobranymi mał­
żonkami, iż po sprzeczce miłość tern żywiej 
w sercach Ich .się rozpala — alo Nalepa i Rto- 
sejizweig przypuszczalnie -woleliby mieć po o- 
oie nogi i .niezmienne „szczęście w handłu‘‘.

Może więc jako satysfakeye dla nich, a także 
i dla nas wszystkich, cośmy jak ci gospodarze 
z .opowiastki zostali przy s w o j e  m... i ńile- 
wiedzieli po co jedli żabę, po ogólnym kongre­
sie pokojowym wszyscy kontrahenci ustalą 
niezbicie potrzebę tej wojny, bo dotychczas je­
den tylko b, car Mikołaj II. wie —  poco się 
ona toczyła... sn.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. We 
czwartek dnia 7. marca b. r. odbędzie się posie­
dzenie Rady miejskiej w obecności nowego 
prezydenta. Na porządku dziennym są nastę­
pujące sprawy: Sprawozdanie komisyi statuto­

wej, Sprawozdanie komisyi szkontrującej o de­
fraudacji kasy era gł. kasy miejskiej, Sprawa 
sprzedaży Grand Hotelu, Podwyższenie dodat­
ków' drożyźnianych dla urzędników' i funkcjr- 
onaryu&ziy miejskich, Podwyższenie cen biletów' 
tramwajowych, Zakup.no na własność gminy 

'realności przy ul. Poselskiej.
ZŁOŻENIE ODZNACZENIA. Znana w sze­

rokich kołach naszego miasta :p. Idalia Paw­
likowska przesłała w dniu. 18. lutego 1918 
konsulatowi niemieckiemu we Lwowie pruskie 
odznaczenie Czerwonego Krzyża, otrzymane w 
czasie wojny, motywując, że wobec strasznej 
krzywdy, jakiej doznał riairód polskit, uważa 
z a niegodne, aby Polka posiadała pruskie od­
znaczenia.

O OCHRONĘ POLSKIEJ DZIATWY. Otrzy­
mujemy następujące pismo: Póki jeszcze marnj' 
w pamięci, nie przysypane innymi wrażeniami, 
słowa przysięgi, złożonej dnia 18. lutego b. r„ 
powinniśmy się zastanowić, w  jaki sposób na­
leżałoby się przyczynić do zdobycia zjednoczo­
nej, niepodległej i niiiuszczuplonej Polski. Stó­
wa i protesty irie wystarczą., należy wuiąć się 
do pracy. Za piekącą i niecierpiącą zwłoki u- 
ważam sprawę przyszłych obywateli polskich. 
Ileż to dzieci na ulicy w złem towarzystwie 
psuje za młodu serca i dusze. Z takich szere­
gów' napełniają, się później kryminały i domy 
poprawy. Ratujmy je więc od zguby., Twórzmy 
ochrony dla d/iieci młodszych, a, starsze zapra­
wiajmy do pracy. Nie tolerujmy żebraninj', sze­
rzącej się. w' zastraszający sposób wr naszem 
mieście. Pracę mogą i powinni dać rzemieślni­
cy; oni powinni przyjmować do praktyki o- 
wych chłopców, wałęsający cli się, nauczyć ich 
ślusarstwa, stolarstwa, hitrolig^atarstwa i t. d. 
Brak nam obecnie lo-boctniika, a co będzie po­
tem, jeżeli młodzieży nie zaprawimy do pracy? 
Gdy marnieje.młode pokolenie, gdy nie damy 
mu polskiego wychowania i pfticy dó rąk, jak­
żeż będuiemy mogli spodziewać się przyszłości 
jasnej, promiennej.

Małżeństwa bezdzietne powinny brać na wy­
chowanie. małe dzieci. Każdj' Polak prawdzi­
wie przjwwiązany do Ojczyzny, powunien wszel- 
kimii. sixxsebajni starać się o odrodzenie ducha 
poLskiego w przyszłem pokoleniu M. Witt.

„KONCERT SPACEROWY". Koło Pań 
T. S. L. urządza w niedziiielę dnia 10 b. m. 
w sali Saskiej o godz. 4 ipo fpiołudiiiu „Kon- 
ceirt spacerowy" na rzecz stworzenia ochronki 
dla dzieci najbiedniejszych, oiraz opieki nad le- 
gtonistami. Pamiętajmy o naszych najbliż­
szych! ,

WŁAMYWACZE DEZERTERZY. Do naj­
niebezpieczniejszych włamy waiczy, niepokoją­
cych ludność miejską, należą obecnie dezerte­
rzy, dcipiusuezający s,ię śmiałych kradzieży w 
naszem mieście. Są oni zazwyczaj uzbrojeni w- 
rewolwery, nie łatwo dają się aresztować i nie 
cofają się przed żadnymi środkami, aby jak. 
najdłużej kiryć się przed ręką sprawiedliwości. 
Fałszywe papiery wojskowe ułatwiają im swo­
bodne poruszanie się. Ubrani w mundury woj­
skowe gubią się w tłumach żołnierzy, (zalewa­
jących koleje i diworce oraz. restauracje. Tacy 
dezerterzy posługują się z reguły dokumentami 
wojskowymi, na których począwszy od nazwi­
ska, dat personalnych, stosunku do armii i 
pieczęci, wszystko jest fałszywe. Policya kra­
kowska aresztowała już wiele takich rafinowa­
nych jednostek pod narzutem zbrodni kradzieży.

Z Polski i ze świata.
OPODATKOWANIE SIĘ STUDENTÓW. Na

ttobraniu „Bratniej Pomocy Studentów Poli­
techniki" w Warszawie, powzięto uchwałę, na 
mocy któirej wszyscy członkowie „Bitatniej 
Pómocy“ składać będą pewien 'procent od raier 
sięcznej składki członkowskiej na rzecz szkół 
polskich na Podlasiu i w Ohetmiszczyźnie.

NIEZNANY UTWÓR MICKIEWICZA. „Dz. 
Kijowski" przynosi wiadomość, że ukazały 
się ŵ  druku nieznane dotąd „Pieśni przy Mszy 
św.“ naszego wieszcza. Autograf ich pochodzi, 
ze zbiorów dra M. Nałęcza Dobrowolskiego. 
Wiersz silny i mocny zdaje się pochodzić z e- 
poki Dziadów i Ksaąg Piełgrzymstwa. Wiado­
mość ta w każdym razie brzinlii mocno sensa­
cyjnie. Owe „Pieśni" będą musiały przejść 
przez śedsłą analizę krytyki, zanim uzna się 
ich autentyczność.

POLEGLI NAUCZYCIELE. „Lehr-zeitung" 
podaje liczbę poległych w tej wojnie nauczy­
ciel). Zginęło ich: z Austryi Dolnej 376, z Gór­
nej 73, ze Styryi 94, ż Karyntyi 54, z Moraw 
127, z Czech 468, ze Śląska 57. Nauczycieli 
państwa niemieckiego poległo podobno 20.000. 
Byłoby ipożądanem, ażeby i  gjalicyjska Rada 
szkolna krajowra podała także wykaz nauczy­
cieli poległych, ramjmh i chorych ws.kutek 
wojny, tudzież zaginionych i wźiętyich do, nie­
woli.

TAJEMNICZE MORDERSTWO. W  Lublinie 
przy ul. Krakowskie Przedmieście został za­
mordowany w dniu 1 b. m. trzema strzałami 

rewolweru właściciel składu aptecznego Ma- 
gierski. Morderczynią jest 30-letnia Zofia Kra- 
marc7ykówna. Sprawia ona wrażenie umysło­
wo chorej i do dziś dińia nie mogły władze 
śledcze wydobyć od niej zeznania, co ją po­
pchnęło do spełnienia tej zbrodni?

ODKRYCIE RUDY ŻELAZNEJ W  POLSCE 
Wiedeńska „Zeit" donosi, że górnośląskie 
przedsiębiorstwa odkryło w kilku miejscach w 
okolicy Częstochowy pokłady rudy żelaznej, a 
to w Lasach koło Zagórza i Ostrowa.

ZASTRZELONY PRZEZ WŁASNEGO BRA­
TA. Właściciel mleczami Walter Thierbach z 
Prus Wschodnich, umieścił swego brata jako 
rządcę w majątku Assragem i polecił mu, aby 
strzegł go przed złodziejami, któtrzy wyrządza­
li wiekie szkody. Pewnej nocy udał się z po­
mocnikiem na podwórze i 'chcąc wyiptróbwać 
czujność brata, zaczął majstrować przy zam­
kach. Birat sądząc, że to złodzieje, strzelił »z 
bliska i położył brata trupem na miejscu.

OFIARY SWEGO ZAWODU. W kopalni w
gła „Fryderyk Wielki" w Hernc nastąpił prz 
kilkoma dniami wyhuch gazów, od czego 2 
nęlo 26 górników'.

JAK DŁUGO POWINIEN ŻYĆ CZŁOWIEK
Na to interesujące pytanie odpowiedzieli ucz 
oi francuscy Biiifon i Cuvier tak: Każde aw 
eze ssące żyje 4—5 razy tak-długo, .jak roś?k:e 
Ponieważ czlowiidc rośnie przeciętnie do 26' 
życia, przeto powinien żyć 80— 100 lat. Ni. 
stety u Jias bardzo niewdele osób dochodzi 
tego niewdelkiego kresu życia, a osoby pr»- 
k racz a ją cc go są unikatami.

Nie ulega wątpliwości, że długowieczne 
jest wT większości wypadków odziedzicz ona 
są rodziiy, które żyją dłużej, inne zaś kró<r‘ 
Pewną jednak również jest rzeczą, że i sa 
sposób życia, zawód, warunki1 'zewnętrzne, m 
ją wpły w decydujący na długość życia. Nal. 
ży wogóle żyć wedle praw natury, unikać n 
dużycia w jakimkolwiek kierunku, szuk 
pirzyjemnośoi) na łonie natury, odśmeżającej 
krzepiącej umysł, i ciało człowieka. Ruch no 
świążean poiwietrzu, pogoda, spokój ducha, 
pńi-ca, przyn os^ąca zadjowioilemle wewnętnzn 
sprzyjają dluigowieczności. Najwięcej ska-aca 
nam życic alkohołii/m i choroby weneryezi. 
ponieważ wywierają wpfy.w wysoce szkodliwa 
na serce  ̂naczynia krwionośne, od których z 
leży właśnie długość naszego życia.

Lekarze zwrócili w ostatnich czasach uwag- 
na smutny fakt, iż obecna wszechświatów 
wojna, ^yywiołująca znaczne podrażnienie ner­
wowe, niepokój i tiwogę w wielu umysłach, 
sprzyja pizedwic.iesnemu starzeniu się i nagłej 
śmierci u ludzi w sile wileku, wskutek paraliżu 
serca.

UBRANIA Z TKANIN PAPIEROWYCH
Centrala bawełniana To w. akc. w Wiedniu na­
desłała Izbie handlowej i przemysłowej wzo • 
gotowej odzieży z tkanin papierowych. Ceny 
tych wyrobów są w stosunku do ubrań baweł­
nianych dosyć niskie. Ubranie robotnicze, sk! 
dające się z bluzy, kamizelki i spodni, wjrpad- 
na K  52.50 loko fabryka. Ubranie marynarkowe* 
^marynarka, kamizelka, spodnie) kosztuje 
57,75. Ubranie dla dziecka wypada na K  28/ 
Materyał jest impregnowany i robi wrażej 
trwałego, nie znosi jednak prania w gorąi 
wodzie. Dla konsumów fabrycznych, zakładó1. 
miejskich, instytucyi dobroczynnych itp. mo­
dlą pewnych celów te wyroby papierowe ok 
zać się korzystnymi. Zamówienia skierować m 
leży bezpośrednio pod adresem „Baumwollzei 
trale A. G„ Wien, I. Maria Theresienstrasse 2: 
Wzory do przeglądnięcia w Izbie handlowej 
przemysłowej w Krakowie.

Zawiadomienia i komunikaty.
ZEBRANIE NAUKOWE. Kolo aaL-ltoa 

kie Uniw. Jag. urządza w piątek dnia 8. b. m 
Zebranie naukowe w sali Nń 40. Gol. nov. > 
godz. 7-mej wieczorem. Ptrogram: Najnowsz 
utwory kol. Krzysztofa Radziwiłła U. U. .T 
podda krytyce kol. Tadeusz KairyłowTski U. L 
J. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

KUPNO KONI ZA GOTÓWKĘ. Komend 
wojskowa w Krakowie ogłasza, że dnia 19. ,V 
m. o godz. 9 rano odbędzie się w Kraków 
na Groblach komisyjne wojskowe kupno kr 
z wolnej ręld. Właściciele koni, którzy pmagT 
swoje konie spirzedać dobrowolnie, zechcą j/ 
tamże dostawić. Kupować się będzie także k 
nie, które zostały obdzielone kartami ewide 
cyjnemii i zdatne są jako wierzchowce pociąg 
we lub jucz-ne. Ewid. konie jednak mogą \ *  
przedstawione komiisyi zakupującej tylko w 
brębile okręgu poboru. Kairty ewid. koni nal< 
ze sobą bezwarunkowo przynieść. Cena fcupr • 
jaka będzie właścicielowi konia przyznaną, 7 
stanie natychmiast wypłaconą w gotówce.

Wiadomości gospodarcze.
ZNIESIENIE WSZYSTKICH TARYF W\ 

WOZOWYCH W AUSTRYI. „Allgem. Tari 
Anzeiger" z dnia 17. lutego 1918 przynosi wia­
domość, że z dniem 1. marca b. r. zniesione 
wszystkie taryify na eksport. Według oświad 
czenia zastępcy rządowego mają być nowe ta­
ryfy wywozowe ułożone wedle indywidualne' 
polityki taryfowej. Redakcya „Taiitifanzeiger 
podnosi, że uważa za błędne znoszenie tary.4’ 
istniejących bez równooze&nego wiprowadzeniip 
nowych. Wprawdzie wr tej chwili nietma mowy 
o wywiozae, gdyby jednak sprawa ta stała się 
aktualną, to brak tych taiyf dałby mą dotkli­
wie odczuć.

WYWÓZ Z PAŃSTW NEUTRALNYCH. W  
Holandyi wzbroniono wywozu chmielu. W  Buł- 
garyi wydano zakaz wywozu worków, z wyjąt 
kiem worków używanych do opakowania, za 
które pależy jednak złożyć odpowiednią 'kau- 
cyę. W Norwegii oojęto zakazem wywwzu soT 
chromowe oraz ałun chromowy.

NALEŻYTOŚĆ ZA ZAMKNIĘCIE WAGC 
NÓW. Zarząd wojskowy kolei północnej wpr 
wadził z dniem 14. luteg-o 1918, nowe postano­
wienie dla przewozu towarów cywilnych 
mianowicie: „Należytość za dostarczenie prze- 
kolej kłódek do zamknięcia wagonów. Prz; 
dostarczeniu prrnz kolej kłódek do zamknięcia 
wagonów przewożących towary poniżej wagi
5.00 kg. na linla.ch kolei północnej należy uiś­
cić za 100 kg. wagi przesyłki 20 hal., najwyżej 
zaś za jedną przesyłkę 1 koronę. Tę samą na 
leżytość pobiera się, jeśli na żądanie nadawcy 
całowozowych przesyłek w7 wagonach krytyct 
kolej. wredle możności dostarcza własnych kłó 
dek do ich zamknięcia. Postanowienie § 1 
pozostaje w mocy także p r y  użyciu kłódel

WYWÓZ Z NIEMIEC. W Niemczech wyd, 
no zakaz wywozu szlachetnych kamieni szl 
fowanych bez oprawy (z wyjątkiem przezna­
czonych do celów technicznych), wszeukieg 
rodzaju biżuteayi, oraz zegarków kieszonko 
wych i części składowych tychże.
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